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(...)

Za­mknę­ły­śmy dom dziad­ków za­pa­so­wy­mi klu­cza­mi i wy­ru­szy­ły­śmy do mia­sta. Ła­ma­łam oczy­wi­ście sło­wo dane bab­ci, że zo­sta­nie­my w domu, ale tego ro­dza­ju obiek­cje nie mo­gły już wpły­nąć na Ali­son. Ma­sze­ro­wa­ła przede mną tak szyb­ko, że do Zbęd­nej Alej­ki do­tar­ły­śmy już po dzie­się­ciu mi­nu­tach. Wła­śnie do­cho­dzi­ła dwu­na­sta i ostre lip­co­we słoń­ce było w ze­ni­cie. Tego przed­po­łu­dnia Be­ver­ley wy­da­wa­ło się spo­koj­ne i przy­ja­zne, ale gdy tyl­ko skrę­ci­ły­śmy w wą­ski prze­smyk mię­dzy dwo­ma wy­so­ki­mi bu­dyn­ka­mi, za­czę­ły osa­czać nas cie­nie, wy­da­wa­ło się, że spa­da tem­pe­ra­tu­ra, a Nu­mer Je­de­na­ście, gdy zbli­ża­ły­śmy się do nie­go z co­raz więk­szym (przy­naj­mniej ja) ocią­ga­niem, wy­glą­dał groź­niej niż po­przed­nio. Uli­cę, tak jak wczo­raj, spo­wi­ja­ła gę­sta ci­sza, któ­ra zo­sta­ła za­kłó­co­na do­pie­ro przez od­głos na­szych bu­tów ude­rza­ją­cych o ka­mie­nie na ścież­ce oraz me­lan­cho­lij­ny świer­got pta­ków uwię­zio­nych w pu­łap­ce li­ścia­stej pta­szar­ni two­rzą­cej dzi­wacz­ną fa­sa­dę domu.

Przedarł­szy się przez ogród, do­tar­ły­śmy do celu. Za­trzy­ma­ły­śmy się u stóp czte­rech wy­so­kich schod­ków, któ­re pro­wa­dzi­ły do wej­ścia. To był ten mo­ment. Na­sza ostat­nia szan­sa, by się roz­my­ślić i za­wró­cić.

Ali­son spoj­rza­ła mi w oczy i w tym mo­men­cie uj­rza­łam coś, cze­go wcze­śniej nie po­dej­rze­wa­łam – bała się tak samo jak ja. Za­ra­zem jed­nak była, w głę­bi ser­ca, znacz­nie od­waż­niej­sza i nie wa­ha­jąc się dłu­żej, śmia­ło we­szła po scho­dach, chwy­ci­ła za cięż­ką że­la­zną ko­łat­kę (w kształ­cie wy­krzy­wio­ne­go gar­gul­ca) i ude­rzy­ła nią trzy­krot­nie o gru­be dę­bo­we de­ski.

Na­stą­pi­ła dłu­ga prze­rwa – na tyle dłu­ga, bym mo­gła so­bie po­zwo­lić na luk­sus cu­dow­nej ulgi, kil­ka chwil cen­nej na­dziei, że nikt w ogó­le na jej pu­ka­nie nie za­re­agu­je. W koń­cu usły­sza­ły­śmy jed­nak szu­ra­nie, po czym ktoś otwo­rzył drzwi.

Twarz Sza­lo­nej Ko­bie­ty Ptasz­ni­ka, chy­ba sta­le po­nu­ra od po­dej­rzeń, stę­ża­ła jesz­cze bar­dziej na nasz wi­dok.

– To wy?! Cze­go chce­cie?

– Pro­szę pani – po­wie­dzia­ła Ali­son – mamy coś, co na­le­ży do pani, i przy­szły­śmy to od­dać.

Pa­trzy­łam na nią peł­na no­we­go po­dzi­wu; jej ton wska­zy­wał na od­po­wied­nią rów­no­wa­gę mię­dzy przy­po­chle­bia­niem się a bez­czel­no­ścią. Ali­son unio­sła kar­tę z pa­ją­kiem. Na wi­dok kar­ty Sza­lo­na Ko­bie­ta Ptasz­nik wład­czym ru­chem wy­cią­gnę­ła po nią rękę.

– No tak. Za­sta­na­wia­li­śmy się, gdzie się po­dzia­ła. Po­daj mi ją.

Ali­son nie od­da­ła jed­nak kar­ty.

– Pro­szę pani, żeby ją przy­nieść, szły­śmy pie­szo aż z dru­gie­go koń­ca mia­sta i te­raz bar­dzo chce nam się pić. Czy mo­że­my do­stać coś do pi­cia?

Ko­bie­ta zmru­ży­ła oczy, usły­szaw­szy to zu­chwa­łe py­ta­nie. Po­li­za­ła kol­czy­ki w dol­nej war­dze, za­sta­na­wia­ła się przez kil­ka se­kund i od­par­ła:

– W po­rząd­ku. Wejdź­cie.

Prze­ci­snę­ły­śmy się obok niej do przed­po­ko­ju, w któ­rym było już wy­star­cza­ją­co ciem­no, ale gdy go­spo­dy­ni za­trza­snę­ła szyb­ko drzwi, hol po­grą­żył się w jesz­cze więk­szej ciem­no­ści. Te­raz ko­bie­ta była tyl­ko cie­niem, zwa­li­stą mę­ską fi­gu­rą ma­ja­czą­cą na tle ciem­no­brą­zo­we­go tła ścia­ny. Wszyst­kie sta­ły­śmy się cie­nia­mi.

– Przy­nio­sę wam wody.

– Wo­la­ła­bym fi­li­żan­kę her­ba­ty – od­par­ła Ali­son. – Z mle­kiem i dwie­ma kost­ka­mi cu­kru.

Ko­bie­ta chrząk­nę­ła z nie­do­wie­rza­niem i za­py­ta­ła:

– O tej po­rze? – Otwo­rzy­ła jed­nak ja­kieś drzwi i przy­trzy­ma­ła je dla nas, do­da­jąc: – W ta­kim ra­zie za­pra­szam tu­taj.

We­szły­śmy do po­miesz­cze­nia, w któ­rym było odro­bi­nę ja­śniej niż w przed­po­ko­ju. Nie­mal całe świa­tło po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca za­trzy­my­wa­ło się na gę­stym si­cie blusz­czu za­sła­nia­ją­ce­go znacz­ną część okna. W jego li­ściach pod­ska­ki­wa­ło, wiło gniaz­da i spo­glą­da­ło na nas ja­sny­mi ocza­mi kil­ka­dzie­siąt pta­ków z prze­krzy­wio­ny­mi cie­kaw­sko gło­wa­mi. Był to ten sam po­kój od fron­tu, do któ­re­go zer­ka­ły­śmy po­przed­nie­go dnia. Głów­ny­mi ele­men­ta­mi jego wy­po­sa­że­nia były dłu­gi wą­ski stół ja­dal­ny z ciem­ne­go drew­na z ma­syw­ny­mi świecz­ni­ka­mi z że­li­wa na obu jego koń­cach oraz duży ciem­ny ob­raz olej­ny – pół abs­trak­cja, pół pej­zaż – któ­ry zaj­mo­wał więk­szość po­wierzch­ni ścia­ny na­prze­ciw okien. Ścia­ny pew­nie mia­ły kie­dyś bia­ły ko­lor, te­raz jed­nak były ra­czej sza­re. Z każ­de­go kąta wy­ra­sta­ły pa­ję­czy­ny zwi­sa­ją­ce z łusz­czą­cych się gzym­sów. Po­kój był wy­jąt­ko­wo zim­ny i po­nu­ry.

– Dasz mi to wresz­cie? – za­py­ta­ła Ko­bie­ta Ptasz­nik, wy­cią­ga­jąc rękę.

– Naj­pierw her­ba­ta... po­tem kar­ta – od­par­ła Ali­son wy­zy­wa­ją­cym, śpiew­nym to­nem. Go­spo­dy­ni po­pa­trzy­ła na nią spode łba i wy­szła, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Pod­bie­głam do nich i pró­bo­wa­łam je otwo­rzyć – bez skut­ku.

– I zo­bacz, co na­ro­bi­łaś! – za­wo­ła­łam płacz­li­wie. – Je­ste­śmy w pu­łap­ce! Za­mknę­ła nas!

Ali­son po­de­szła do drzwi i otwo­rzy­ła je z ła­two­ścią jed­nym swo­bod­nym ru­chem.

– Uspo­kój się, do­brze? Ob­ra­ca­łaś gał­kę w nie­wła­ści­wą stro­nę. Mo­że­my wyjść w każ­dej chwi­li.

– To wyjdź­my te­raz – za­pro­po­no­wa­łam. – Ona nas tu nie chce. Mia­ła taką minę, jak­by chcia­ła nas za­mor­do­wać. Wi­dzia­łaś te... rze­czy na jej twa­rzy? I te ta­tu­aże?!

– Mnó­stwo osób ma ta­tu­aże – przy­po­mnia­ła Ali­son. – A gdy­by nas tu­taj nie chcia­ła, nie da­wa­ła­by nam her­ba­ty. – Po­de­szła te­raz do dru­gie­go, mniej­sze­go ob­ra­zu, ja­kiejś mar­twej na­tu­ry, któ­ra wi­sia­ła przy drzwiach. – Co o tym są­dzisz?

– Na li­tość bo­ską, nie przy­szły­śmy tu oglą­dać ob­ra­zów. Po co chcia­łaś wejść do środ­ka? Dla­cze­go po pro­stu nie mo­gły­śmy dać jej kar­ty i wró­cić do domu?

– Dla­te­go, że nie po to tu przy­szły­śmy. Po­słu­chaj... kie­dy ona wró­ci, wy­mknę się i pój­dę zaj­rzeć do piw­ni­cy, bę­dziesz więc mu­sia­ła za­jąć ją roz­mo­wą.

By­łam prze­ra­żo­na.

– Co? Nie mogę z nią roz­ma­wiać.

– W ta­kim ra­zie ja ją zaj­mę roz­mo­wą, a ty zej­dziesz do piw­ni­cy.

– Nie! Tego też nie mogę zro­bić.

– No cóż, wię­cej nas nie ma. Mu­sisz zro­bić albo jed­no, albo dru­gie. My­ślisz, że to ma być ra­kie­ta te­ni­so­wa? A to? Wy­glą­da jak fut­bo­lów­ka.

Od­cią­gnę­łam ją od ob­ra­zu, roz­wście­czo­na nie­fra­so­bli­wo­ścią, z jaką wy­da­wa­ła się go­dzić z tą roz­pacz­li­wą sy­tu­acją. By­łam prze­ko­na­na, że nie wyj­dzie­my z tego domu żywe.

– A tak przy oka­zji – do­da­ła Ali­son – za­uwa­ży­łaś, co ona po­wie­dzia­ła?

– Kie­dy?

– Jesz­cze na pro­gu, gdy po­ka­za­łam jej kar­tę. Po­wie­dzia­ła: „Za­sta­na­wia­li­śmy się, gdzie się po­dzia­ła”. Nie ja za­sta­na­wia­łam się, tyl­ko my.

Po­sła­ła mi wy­mow­ne spoj­rze­nie, wy­raź­nie za­do­wo­lo­na z tego oczy­wi­ste­go po­twier­dze­nia jej hi­po­tez. Co do mnie, to ów do­dat­ko­wy do­wód – o ile to był do­wód – sza­leń­stwa Ko­bie­ty Ptasz­ni­ka jesz­cze gwał­tow­niej mnie prze­ra­ził. Na myśl o tym, że zo­sta­nę z nią sama, chcia­ło mi się wy­mio­to­wać. W rze­czy­wi­sto­ści nie mo­głam tego zro­bić – to po pro­stu było wy­klu­czo­ne. Mu­sia­łam wy­brać to, co te­raz wy­da­wa­ło się (nie do wia­ry) mniej­szym złem.

– Po­słu­chaj... zej­dę do piw­ni­cy. Ty zo­stań tu­taj i zaj­mij ją roz­mo­wą.

– Je­steś pew­na?

Ski­nę­łam ża­ło­śnie gło­wą i w tej sa­mej chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły. Na­sza bu­dzą­ca po­strach go­spo­dy­ni wró­ci­ła do po­ko­ju, nio­sąc tacę z her­ba­tą za­miast sie­kie­ry lub noża. Było to chy­ba ja­kimś po­cie­sze­niem, cho­ciaż nie wy­klu­cza­ło moż­li­wo­ści, że ma za­miar nas otruć.

– Pro­szę – po­wie­dzia­ła. – Dwa duże kub­ki. – Po­sta­wi­ła tacę na sto­le i za­nim za­czę­ła na­le­wać her­ba­tę, ob­ró­ci­ła dzba­nek kil­ka razy. – Aha! (za­uwa­ży­ła, że Ali­son po­de­szła do więk­sze­go z ob­ra­zów) Po­dzi­wiasz mój ob­raz, praw­da?

– Pani go na­ma­lo­wa­ła? – za­py­ta­ła Ali­son naj­wy­raź­niej po­ru­szo­na.

– Wszyst­kie ob­ra­zy w tym domu są moim dzie­łem.

– Su­per. A gdzie to jest?

Ko­bie­ta Ptasz­nik z dzban­kiem w ręku po­de­szła do Ali­son, by przyj­rzeć się bli­żej. Płót­no mimo wszyst­ko przy­cią­gnę­ło rów­nież mój wzrok. Kie­dy już spoj­rza­łam na nie z na­le­ży­tą uwa­gą, stwier­dzi­łam, że przed­sta­wia smęt­ny pas wrzo­so­wisk pod za­snu­tym bu­rzo­wy­mi chmu­ra­mi nie­bem na­ma­lo­wa­nym tak gwał­tow­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi pędz­la, że na pierw­szy rzut oka pej­zaż wy­da­wał się tyl­ko bez­ład­ną mie­sza­ni­ną sza­rych i czar­nych cie­ni.

– Pół­noc­ne York­shi­re – po­wie­dzia­ła go­spo­dy­ni. – Wi­dzisz ten dom?

Przy­tknę­ła pa­lec do de­ta­lu, któ­re­go żad­na z nas wcze­śniej nie za­uwa­ży­ła. Nie­mal na sa­mej gra­ni roz­le­głe­go, nie­przy­stęp­ne­go pa­sma gór wzno­szą­cych się nad roz­le­głą, po­nu­rą i po­zba­wio­ną wy­ra­zu ta­flą wody sta­ła su­ro­wa re­zy­den­cja na­ma­lo­wa­na naj­czar­niej­szą z czar­nych farb. Ów de­tal zaj­mo­wał bar­dzo nie­wiel­ką część płót­na, ale wy­da­wał się do­mi­no­wać na ob­ra­zie: sza­lo­ny zle­pek go­tyc­kich, neo­go­tyc­kich i pseu­do­go­tyc­kich wież, któ­re ra­zem przy­po­mi­na­ły ol­brzy­mią dłoń chwy­ta­ją­cą chmu­ry w prze­ko­na­niu, że mimo ich zwiew­nej nie­ma­te­rial­no­ści moż­na je skraść z sa­me­go nie­ba. W pra­wym dol­nym rogu ob­ra­zu wid­nia­ły dwa sło­wa: Win­shaw To­wers. Po nich umiesz­czo­no ini­cja­ły P.B. oraz datę 1991.

– To praw­dzi­wy dom – cią­gnę­ła Ko­bie­ta Ptasz­nik. – Przez ja­kiś czas tam pra­co­wa­łam. Jako pie­lę­gniar­ka. Aż pew­nej nocy, dwa­na­ście lat temu...

Umil­kła, za­gu­bio­na we wspo­mnie­niach, naj­wy­raź­niej nie­zbyt przy­jem­nych.

– Dwa­na­ście lat temu...? – pod­po­wie­dzia­ła Ali­son.

– Sta­ło się coś złe­go.

Cze­ka­ły­śmy, ale naj­wy­raź­niej nie za­no­si­ło się na dal­sze wy­ja­śnie­nia. Nie chcąc roz­ma­wiać o tym, ani praw­do­po­dob­nie na­wet my­śleć, go­spo­dy­ni wró­ci­ła do sto­łu.

– Z mle­kiem i dwie­ma kost­ka­mi cu­kru, zga­dza się? Dla cie­bie tak samo? – za­py­ta­ła.

– Tak, po­pro­szę – od­par­łam, po czym, zdu­mio­na wła­sną od­wa­gą, za­czę­łam prze­pro­wa­dzać na­szą in­try­gę. – Mogę sko­rzy­stać z to­a­le­ty?

Ko­bie­ta Ptasz­nik po­sła­ła mi bar­dzo nie­uf­ne spoj­rze­nie, ale po chwi­li za­sta­no­wie­nia chy­ba po­sta­no­wi­ła ustą­pić. Od­wró­ci­ła się ode mnie, by sku­pić się na na­le­wa­niu mle­ka, i mruk­nę­ła:

– No do­brze. Na koń­cu przed­po­ko­ju jest tro­je drzwi. Do to­a­le­ty pro­wa­dzą te po le­wej. Resz­ty nie do­ty­kaj. I od razu wróć tu­taj.

– Do­brze. Dzię­ku­ję.

Po­wo­li i nie­chęt­nie za­czę­łam wy­co­fy­wać się z po­ko­ju. Te­raz, gdy już mia­łam to uczy­nić, na­dal nie by­łam pew­na, czy je­stem do tego zdol­na. Ali­son zer­k­nę­ła na mnie wy­mow­nie, na­ka­zu­jąc spoj­rze­niem po­śpiech i dal­sze dzia­ła­nie. Ja jed­nak na­dal zwle­ka­łam, nie mo­gąc się otrzą­snąć z ja­kie­goś ab­sur­dal­ne­go bez­wła­du. Zde­spe­ro­wa­na Ali­son od­wró­ci­ła się do Ko­bie­ty Ptasz­ni­ka i za­czę­ła pa­plać o dru­gim ob­ra­zie.

– Mogę pa­nią za­py­tać o ten ob­raz? Za­sta­na­wia­łam się, co pani chcia­ła na nim uka­zać. Mam na my­śli... bo to jest fut­bo­lów­ka, praw­da? A to ra­kie­ta te­ni­so­wa...

Usły­szaw­szy te sło­wa, ko­bie­ta wy­da­ła z sie­bie dźwięk, któ­re­go wcze­śniej nie sły­sza­ły­śmy – coś na kształt wark­nię­cia – od­sta­wi­ła dzba­nu­szek z mle­kiem i ni­czym bu­rza ru­szy­ła w stro­nę ob­ra­zu. To był dla mnie sy­gnał, by w koń­cu wy­mknąć się do przed­po­ko­ju; jesz­cze przez pe­wien czas by­łam na tyle bli­sko, by usły­szeć, jak zde­gu­sto­wa­na ma­lar­ka mówi:

– Dla­cze­go wszy­scy ro­zu­mie­ją ten ob­raz na opak? To prze­cież Or­fe­usz, na li­tość bo­ską! To lira Or­fe­usza i jego od­cię­ta gło­wa nie­sio­ne prą­dem wody He­bro­su. Ile razy mu­szę to tłu­ma­czyć...?

Po­zwo­li­łam jej da­lej roz­pra­wiać i szyb­ko prze­kra­dłam się wy­peł­nio­nym przez cie­nie przed­po­ko­jem obok stro­mych, wy­ło­żo­nych cien­kim chod­ni­kiem pro­wa­dzą­cych na pię­tro scho­dów, któ­re znaj­do­wa­ły się na pra­wo ode mnie, aż do­tar­łam do troj­ga drzwi na sa­mym koń­cu.

Pierw­sze drzwi, z le­wej stro­ny, pro­wa­dzi­ły do ma­łej to­a­le­ty z se­de­sem i umy­wal­ką. Dru­gie, po­środ­ku, były za­mknię­te na klucz. Trze­cie, pro­wa­dzą­ce pod scho­dy, były oczy­wi­ście tymi, któ­re mia­ły mnie za­pro­wa­dzić do piw­ni­cy. Za­nim po­ło­ży­łam dłoń na gał­ce, mo­dli­łam się, żeby one też oka­za­ły się za­mknię­te na klucz. Wte­dy mu­sia­ła­bym tyl­ko wró­cić do Ali­son i po­in­for­mo­wać o nie­po­wo­dze­niu. Speł­ni­ła­bym przy­naj­mniej swój obo­wią­zek. Pro­szę Cię, Boże, mó­wi­łam w du­chu, niech tak wła­śnie się sta­nie. Nie każ mi tam scho­dzić. Nie każ mi scho­dzić w tę ciem­ność.

Po czym chwy­ci­łam za gał­kę, ob­ró­ci­łam ją... i drzwi uchy­li­ły się ze skrzyp­nię­ciem.

Pierw­sze, co mnie ude­rzy­ło, to dziw­ny za­pach wil­go­ci, któ­ry po­wi­tał mnie, gdy zro­bi­łam krok na­przód i spoj­rza­łam w dół scho­dów. Do­strze­że­nie cze­go­kol­wiek było pra­wie nie­moż­li­we. Się­gnę­łam lewą ręką i stwier­dzi­łam, że mogę się przy­trzy­mać ja­kiejś po­rę­czy. Stop­nie pod mo­imi no­ga­mi były be­to­no­we. Zer­k­nę­łam jesz­cze raz w stro­nę po­ko­ju, w któ­rym Sza­lo­na Ko­bie­ta Ptasz­nik po­da­ła nam her­ba­tę – ocze­ku­jąc po tro­sze, że wyj­rzy za drzwi, by spraw­dzić, co ro­bię – a po­tem ru­szy­łam w dół.

W mia­rę jak zbli­ża­łam się do koń­ca scho­dów, ci­sza sta­wa­ła się co­raz bar­dziej zło­wro­ga, a woń moc­niej­sza. Nie­spo­dzie­wa­nie jed­nak ła­twiej mi było do­strzec coś przed sobą. Zda­łam so­bie spra­wę, że to dla­te­go, iż scho­dy koń­czy­ły przy­mknię­ty­mi drzwia­mi, zza któ­rych do­cie­rał de­li­kat­ny żół­ty blask. Tak więc nie­za­leż­nie od tego, czy piw­ni­cę ktoś zaj­mo­wał, czy nie, z pew­no­ścią pa­li­ło się w niej świa­tło. Do­kład­nie tak, jak wi­dzia­ły­śmy wczo­raj, przez okno.

Za­trzy­ma­łam się przed drzwia­mi. W pa­nu­ją­cej wo­kół ci­szy sły­sza­łam bi­cie wła­sne­go ser­ca, swo­je wde­chy i wy­de­chy, szu­mią­cą w uszach krew. I nic wię­cej. Żad­ne­go in­ne­go dźwię­ku.

Po­ło­ży­łam na nich dłoń i pchnę­łam. Drzwi za­czę­ły się otwie­rać.

I zno­wu roz­le­gło się skrzyp­nię­cie – znacz­nie gło­śniej­sze niż to u szczy­tu scho­dów. Wciąż jed­nak nie było wy­star­cza­ją­co gło­śne, by za­kłó­cić spo­kój po­sta­ci sie­dzą­cej przy sto­le na środ­ku po­miesz­cze­nia.

Z miej­sca, gdzie sta­łam, wy­raź­nie wy­glą­da­ła ona na zwło­ki star­szej ko­bie­ty. Była od­wró­co­na do mnie ple­ca­mi, oświe­tlo­na ostrym bla­skiem ża­rów­ki wi­szą­cej bez­po­śred­nio nad nią. Wi­dzia­łam splą­ta­ne rzad­kie wło­sy zwi­sa­ją­ce z czasz­ki aż do li­nii ster­czą­cych ło­pa­tek. Mia­ła na so­bie po­dar­tą bluz­kę, nie­mal w strzę­pach; wy­zie­ra­ły spod niej ka­wał­ki tego, co zo­sta­ło z żółk­ną­ce­go cia­ła. Zro­bi­łam nie­chęt­nie kil­ka kro­ków w jej stro­nę, krę­ci­ło mi się w gło­wie, czu­łam ucisk w żo­łąd­ku i nud­no­ści. Cho­ciaż wie­dzia­łam, że nie żyje, nie mo­głam się po­wstrzy­mać przed za­da­niem ane­micz­nym gło­sem idio­tycz­ne­go i zu­peł­nie ir­ra­cjo­nal­ne­go py­ta­nia:

– Pani Ba­tes? Pani Ba­tes?

Trup po­zo­stał jed­nak zu­peł­nie nie­ru­cho­my. Po­de­szłam bli­żej i uświa­do­mi­łam so­bie, że ona sie­dzi – lub ra­czej zo­sta­ła po­sa­dzo­na – przed sto­li­kiem kar­cia­nym po­kry­tym zie­lo­nym suk­nem. Na sto­li­ku le­ża­ły kar­ty do gry w me­mo­ry. Wid­nia­ły na nich owe zna­ne mi już nie­udol­ne, nie­co od­ra­ża­ją­ce ob­raz­ki zwie­rząt i wszyst­kie były sko­ja­rzo­ne w pary: ryby z ry­ba­mi, ty­gry­sy z ty­gry­sa­mi, węże z wę­ża­mi. Tyl­ko jed­nej kar­cie bra­ko­wa­ło part­ner­ki – tej uka­zu­ją­cej ol­brzy­mie­go pa­ją­ka, któ­ry stał pro­sto na dwóch od­nó­żach, a po­zo­sta­łe uno­sił śmia­ło w po­wie­trzu, jak­by wy­zy­wał ko­goś na po­je­dy­nek. Ja­sna zie­leń jego pod­brzu­sza lśni­ła z przy­pra­wia­ją­cą o mdło­ści wy­ra­zi­sto­ścią. Pa­jąk cze­kał na sko­ja­rze­nie go z pa­ją­kiem z bra­ku­ją­cej kar­ty, któ­rą przy­szły­śmy zwró­cić.

W koń­cu ode­rwa­łam wzrok od tego okrop­ne­go, choć znie­wa­la­ją­ce­go ob­ra­zu, któ­ry wi­dzia­łam zza nie­boszcz­ki, zer­ka­jąc przez jej ko­ści­ste ra­mię, i pod­nio­słam po­wo­li rękę, za­sta­na­wia­jąc się, czy od­wa­żę się do­tknąć cia­ła ko­bie­ty. Czy roz­sy­pie się, w chwi­li gdy po­ło­żę na niej dłoń, mimo że będę bar­dzo ostroż­na? Czy jej ręka od­pad­nie w chmu­rze pyłu i ku­rzu, a ko­ści ze stu­kiem ude­rzą o pod­ło­gę? Jak dłu­go tu tak sie­dzi? W ja­kim jest sta­nie?

Moja dłoń zbli­ża­ła się co­raz bar­dziej do kru­chej kan­cia­stej ło­pat­ki.

– Pani Ba­tes? – za­py­ta­łam zno­wu szep­tem.

I wte­dy, w mo­men­cie do­tknię­cia...

...w mo­men­cie do­tknię­cia sta­ło się coś na­praw­dę zdu­mie­wa­ją­ce­go. Zwło­ki oży­ły, na­gle i gwał­tow­nie. Nie­boszcz­ka ob­ró­ci­ła się na fo­te­lu, a ja za­miast uj­rzeć po­zba­wio­ną skó­ry czasz­kę stwier­dzi­łam, że pa­trzę w sze­ro­ko otwar­te, prze­stra­szo­ne i prze­peł­nio­ne sza­leń­stwem oczy. Po­tem zaś otwo­rzy­ły się rów­nież usta i wy­do­był się z nich okrop­ny dźwięk. Prze­cią­gły, zwie­rzę­cy i mo­no­ton­ny – wy­ra­ża­ją­cy strach i nie­zro­zu­mie­nie – okrzyk na jed­ną nutę. Już w chwi­li gdy się roz­legł, moż­na było od­nieść wra­że­nie, że ni­g­dy nie ucich­nie. Co oczy­wi­ście zna­czy­ło, że roz­brzmie­wa­ły dwa krzy­ki, po­nie­waż ja też już krzy­cza­łam na cały głos. I to wła­śnie ton, na­tę­że­nie i na­głość mo­je­go krzy­ku spra­wi­ły, że sie­dzą­ca po­stać pod­nio­sła nie­zno­śnie chu­de ręce, ude­rza­jąc w lam­pę i wpra­wia­jąc ją w ruch wa­ha­dło­wy tak, że te­raz jego (nie mo­gło bo­wiem być wąt­pli­wo­ści, że to męż­czy­zna) wy­krzy­wio­na w wy­ra­zie sza­leń­stwa twarz była ską­pa­na w świe­tle lub po­grą­żo­na w cie­niu, naj­pierw w świe­tle, po­tem w cie­niu. Pa­trzy­li­śmy so­bie w oczy i da­lej krzy­cze­li­śmy tak dłu­go i gło­śno, jak tyl­ko mo­gli­śmy, aż na scho­dach roz­le­gły się czy­jeś kro­ki i nim się spo­strze­głam...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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